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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  D z i e n n y .  — W kwaterze głównej na 

P radze, dnia 15 czerwca 1831.
P ostępu ją  na wyzsże stopnie .  W k o r p u ­

sie a r tvle ryi ,  Podp ułk own ik  Dobrzański  na 
P u łkow nik a .  —  N a  Poruczników.  Do p u ł ­
ku 1 piechoty,  z tegoż pułkp ,  Podp o ru czn i ­
cy: G ars z y risk i Józef ,  Mniszewski Karo l ,  
Falkowski  Jan,  Malankiewicz Toma sz ,  Na- 
dolski M a x ymi lian, Troiński  Tadeusz ,  Gar-  
czyński Franciszek,  Płacheck i M ary an i Gaucz 
Wincenty.  — Do pu łku  2 piechoty,  z tegoż 
p u ł k u  Podporucznicy  : Giścicki Jeremiasz , 
Kloss Karol,  z pozostawieniem przy o bo w ią ­
zkach  kwatermistrza p u ł k u ,  Malanowski Ale­
xa nde r ,  Swierkocki Tomasz,  Konecki K o n ­
stanty,  Kurzewski Waleryan ,  z pozostawie­
n iem przy obowiązkach Adjutanta batal jo-  
nowego i Karczewski Teodor .  — Do p u ł k u  
3 p iechoty ,  z tegoż pułku Pod poru czni cy :  
Łęski  L u d w i k ,  Piotrowski  Marce l i ,  K o ł a ­
kowski Zenon,  Skalski Antoni ,  Januszynski  
A n to n i ,  Osuchowski W i k t o r , Wolski F e r ­
dynand,  Marszkowski  Jozef, Grudziński  Se­
w e r y n ,  i z pu łk u  7 p ie choty ,  P o d p o r u ­
cznik Grabowski Karol.  — Do p u ł k u  4 pie­
choty,  z tegoż p u ł k u  Podporucznicy:  Chrą-  
stowski Ludwik ,  Sopocko Stefan,  Wodzyn-  
ski Rafał ,  Radliński Stanis ław,  Kowalski J o ­
zef, Parys Antoni ,  Borzęcki Franciszek i B o ­
gusławski Alexander.  —- Do pułku  5 pie­
choty,  z tegoż pułku  Po dporu czni cy : Ko­

rzeniowski Sta pi sław, Lipowski  Ignacy,  AV i- 
siowski Marceli ,  Karpiński  Wincenty ,  i Skro-  
dzki Ludwik ,  ci dwaj z pozostawieniem przy  
obowiązkach Ajutantów batal ionowych,  Ko- 
Paczyński Kacper,  Truszkowski  Stanisław,  
Leszczyński Wojciech,  Hulewicz T e o d o r , 
Rożniecki  Józef,  Ząbkowski  Walenty  , L a ­
terański  Maxymi lian,  i z p u łk u  4 strzelców 
pieszych Podporucznik Sosnowski Józef.  — 
Do pu łk u  6 p i echo ty ,  z t egoż  pułku  P o d ­
porucznicy :  Święcińśki S tan is ław ,  Dębick i  
Hieronim",  Trzaskowski  K o n s t a n t y , Czer- _ 
n ick  i M a x y m i l ia n , Kitl iński F e l i x ,  M^ci- 
gowski Kazimierz z pozostawieniem przy  
obowiązkach Adjutanta ba ta lionowego,  T yl -  
ski Wiktor ,  Kurczewski Gus taw , Mamuśki 
Marceli  z pozostawieniem przy* obow iązkach 
Adjutanta ba ta l ionowego,Kurczewski  Adolf 
i Pawłowski Fe l ix .  —  Do pu łku  8 piechoty ,  
z tegoż p u ł k u  Podporucznicy:  Podczaski  H i ­
p o l i t , Starzyński Wincenty , Malankiewicz 
Karol  z pozostawieniem przy obowiązkach 
Adjutanta polowego przy Bowódzcy  2 b r y ­
gady 3 dywizyi  piechoty,  Bil  Ignacy ,  W ie ­
rzbicki  Remigiusz  z pozostawieniem p rzy  
obowiązkach Adjutanta ba tal ionowego,  Ko- 
l in Kudwik,  Grabowski  Walery ,  S z u m o w y  
ski Melchior,  Kąsinowski Maciej,  Riet l iński  
Leopold,  ostatni z pozostawieniem przy obo-  
wiązkeh Adju tanta ba ta l ionowego.— Do p u ł ­
ku g ren ad y e ró w ,  z tegoż  pu łk u  P o d p o r u ­
cznicy: Zygatowski  Jan, Pągowski Klemens^
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Czajkowski Leon ,  Bojarski  Antoni ,  Godeb* 
ski Józef ,  Zieliński Jan, z p u ł k u  7 piecho* 
t y  P o d p o r u c z n i c y : Borowski Antoni  , P o p ­
ławski  Paweł ,  i Milcer Franc iszek ,  z p u ł k u  
2  piechoty P o d p o r u c z n i c y : Groman Kle* 
mens ,  Wernezobre  Edward  i Nykiel  J a n . — 
P o  pu łku  weteranów czynny e h , t e g o ż  p u ł ­
k u  P o d p o r u c z n ic y : Pawski Józef  i Mikulski  
Je rzy .— Do p u łk u  l  strzelców pieszych z te* 
goz  pułku Podporucznicy :  Stępkowski  Ro-  
b e r t ,  Czajkowski Stanisław z  pozostawie­
n iem przy  obowiązkach Adjutanta  batal io­
n o w e g o , Patelski J ó z e f , Grudziński  P i o t r ,  
Marecki  Józef z pozostawieniem przy o b o ­
wiązkach Adjutanta pu łkowego,  Babski Ka­
cper  z pozostawieniem przy  obowiązkach 
Kwatermist rza  pułku ,  Wolski  Jan, Olszew­
ski  Jan,  Mochnacki  Kamil ,  Maciejowski E u ­
stachy i Szamota Franc iszek.  — Do pu łku  3 
strzelców pieszych z tegoż p u łk u  P o d p o r u ­
cznicy: Wołoszczyński  I g n a c y ,  Łukas ińsk i  
F e l ix ,  z pozostawieniem przy obowiązkach 
Adju tan ta  p u łk u .  Pajęcki Hieronim,  Chru-  
ścieki Wilhelm , Borzęcki Erazm , z pozos ta ­
n iem przy  obowiązkach Adjutan ta  ba tal io­
n o w e g o , i Mazurkiewicz Stanisław, Do  
p u ł k u  5 strzelców pieszych, z tegoż p u łk u  
Podporucznik Radziejowski W ik to r ,  z p u ł ­
k u  2 strzelców pieszych,  Podpor uczn icy :  
d a s z y ń s k i  Franciszek,  Pieńczykowski  Jan,  
Jaworski  Kaje t an ,  Sienkiewicz Tomasz ;  z 
p u łk u  4  strzelców pieszych Podporucznicy :  
E n g le r t  Władysław i Kobyliński  Karol ,  r— 
Bo p u ł k u  9 piechoty z pu łku  3 p iechoty ,  
Podporucznik  Chełmoński  Franciszek , z  
p u ł k u  7 piechoty, Podporucznicy :  Masalski 
Józef,  i Bajerski Józef. — Do pu łk u  10 pie* 
cboty ,  z pu łku  grenadyerów, Podpo rucznik  
Banczakiewicz Ludwik  i z pu łku  3 piecho­
ty ,  Podporucznik  Wojakowski Te o d o r  Bo
piliku I I  piechoty, z pu łku  3 piechoty,  P o d ­
porucznicy:  Skoczowski J u l i a n ,  Falkowski  
Antoni ,  Biernawski K aw  ery i z pu łk u  I pie- 
ch o ty,  P  o d p o r  u c z n i cy: M l’o decki Nepom u cen

i Dobrzelewski Marcin. -— Do pu łk u  12 pie 
c h o t y , z p u łk u  1 strzelców pieszych, Pod­
porucznicy:  Różański  Neryusz i Markowski 
Hieronim,  z p u łk u  3 strzelców pieszych,Pod* 
porucznicy: Jełowiecki Konstanty i Bronow^ 
ski Ignacy.  — Do pułku  13 piechoty,  z puł* 
k u  2go p iechoty ,  Podporucznicy :  Krynicki 
G r z e g o r z ,  Obrębski  Kazimierz,  Płachecki  
Józef ,  Zapaśnik A n to ni ,  Lenczewski W in ­
centy,  Zdźarski Wojciech i z p u łk u  3 strzel­
ców pieszych, P o dp oruc zni k  Rydecki  Sta­
nisław. —  Do p u łk u  14 piechoty,  z pu łku  
3 piechoty ,  Pod-porucznik  Rojewski Mar­
cin, z pułku 4 piechoty,  Podporucznicy:  Ra- 
dlicki Andrzej i Stypułkowski  Franc iszek ,  
z pu łk u  8 p iechoty ,  P o d p o r u c z n i c y :  L i ­
sicki Franc i szek ,  i Wi tkowski J ó z e f . — Do 
pu łku  15 piechoty, z p u łk u  3 strzelców pie­
szych , Podporucznik  P łac zkowski  Kazi ­
mierz.  — Do p u łk u  17 p i e c h o t y ,  z p u ł k u  
1 piechoty,  Podporucznik Piechowski Józef. 
Do pułku  20 piechoty,  z pu łk u  1 strzelców 
pieszych, Podporucznik Wierzbick i  Antoni.  
Do pu łk u  21 p ie cho ty ,  z p u ł k u  8 piechoty 
Podporucznicy:  Saski Dominik,  Lubińsk i  F e ­
l ix,  Ostrzeszewicz Kacper ,  Moraczewski Ga­
brye l  i Ra wieki Konstanty.  — Do pu łk u  22 
p iechoty ,  z pu łku  4go piechoty , P o d p o r u ­
cznicy: Sudnik Alexander,  R y n g  Józef, Sza­
bli cki Sylwester,z p u ł k u  i strzelców pieszych,  
Podporucznicy:  Januszewski  Jan , K o z ło w ­
ski Benedykt  i Nowosilski A nd rz e j .  W
pułk u  6 s trzelców pieszych,  Podporucznicy:  
Pawłowski  Jan i Pi janowski Andrzej.  — W 
sztabie Gubernatora  miasta Warszawy,  P o d ­
porucznik Braun Kacper.  — Przeznaczony  
zostaje, Na tymczasowego Bowo deę  p u ł k u  
weteranów cz y n n y ch ,  Major Tyrakowski  z 
tegoż p u ł k u ,-— Przeniesieni zo s ta ją . Do p u ł ­
ku 15 piechoty, i  pu łku  1 p i ech o ty ,  Kapi ­
tan  Naski,  Podporucznicy :  R ad łub ow ski ,  
Czapiejewski  , Referowski ,  z pu łk u  6 p ie ­
choty , Po dporuczn icy :  Czyżewski Teofd j 
Łapińsk i  Ignacy.  — Do p u ł k u  16 piechoty?
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i  pułku 1 p iechoty  , K apitanowie: Łabę*  
dzki Baltazar, Bob ęzelew ski Ignacy i P o ­
rucznik Urbański Józef.

Naczelny Wódz sity  zbrojnej narodowej, 
(podp .)  S krzyneck i .

ROŻNE WIADOMOŚCI.
Dnia 4 i 5 lipca, połączone izby sejmowe w m a ­

łym komplecie," rozbierały  projekt do praw a o po ­
datku mają tkowym  w srebrze dla mennicy oddać się 
tnającvm. Wczoraj  przyję to ju z  12 klass, do których 
bcdzie podatkowanie zastosowane. Później senator 
wojewoda Kochanowski zdał  rapport ,  co do ważno­
ści świeżo odbytych sejmików podolskich i k ijow­
skich. Był zdania, że je zatwierdzić  wypada. Juz 
izby, zdawały  się jednomyślnością, zatwierdzenie da­
wać, gdy sz. poseł Opoczyński , m w a z a t , iz sejmiki 
mogły się by ły  formalmej odbyć; mianowicie ze m o­
gli wyborcy powiatam i wotować: że formy prawem 
wskazane, jakiekolwiek możemy robić w y ją tk i , nie 
są na próżno, a  prawodawcom targać  ich nie pizy- 
stoi. Dep. Dębowski b y ł  także przeciwko za tw ier­
dzeniu. Posei Sołtyk  mniemał, że choć w y b o iy  są 
tymczasowe, ale p ra w a ,  do których w pływ ać  hedą, 
nie są ty m czaso w e:  był przeciwko wyborową r o s e l  
Wężyk byt  za  potwierdzeniem. Po przy mówieniu 
sie Niemcewicza, hrabi VVorcella, Olizara , W ołow­
skiego, Sw irskiego, Gi ąbczew sk iego , izby jedno­
myślnie wybory  zatw ierdz iły ,  oprócz głosów sz. Swi- 
dzińskiego i Sol tyka. Nowow ybrani,  ju tro  zapewne 
zasiędą na lawach sejmowych.

Widziano wczoraj,  w jednym z pułków piechoty , 
chłopczyka lOletniego, ubranego w cały pakunek żoł­
nierski , z tornistrem i karabinem. Odważny ten m a ­
lec, całą  kam panią  chce odbywać.

Kilkunastu z młodzieży, k tórzy  opuściwszy7 szko­
ł y , udali sic do armji , i tam  w krwawy ch bojach 
c h l u b n e  odnieśli rany, teraz  w ciągu rekonwalescencji 
uczęszczają do klas, i z wielką pilnością do nauk się 
przykładają; po wyzdrowinniu natychm iast  spieszą
do walki. ,

Ukochany dowódca pułku 2go u łanów, Mycie*ski, 
rozstał  się z walecznymi i objął jako^ jenerał  powie­
rzoną mu b r y g a d ę  jazd)7. W jego miejsce mianowa­
ny pułkownikiem znokomity officer, Korytkowski.

Pokazuje się, źe Rom. hrabia Z a łu s k i , ma tylko 
szczególne polecenie do rządu i kongiessu belgic- 
kiego. , ,

Izby irancuzkie są zwołane  na dzień 25 b. m.
Wczoraj patrole nasze uc iera ły  się nad Bugiem z 

M oskalam i; zabraliśm y 30 dragonów nieprzyjaciel­
skich. i i i .

W obozach rossyjskich , znowu wybuchnęła
cholera, bardzo zjadliwe: osobl iwie w okolicach

Pułtuska.  W Piotrkowie ,  K o l e ,  Kal isz i i , oka* 
załki sie także.

I żołni erze  z kordonu austrjackiego, przez  
zbrodniczą swawolę , strzelają do spokojnych  
mieszkańców: jednego przy wołał  officer austrja- 
cki,  a gdy nieszczęśl iwy przy p łyną ł  do brzegu* 
kilkoma wystrzałami zabić go kazał.  Gzynii  
t a k  okrutnego Girtler cenzor w Krakowie* ni© 
dał wydrukować dziennikom wolnej i niepo-  
dległej  rzeczy-pospoł i tej .

Po wszystkich większych miastach wycho* 
d/ą  teraz nieustannie mappy i opisy Polski* 
W Paryżu wyda ł  inappę bardzo dokładną in ­
żynier  Dufour * z objaśnieniami L. Chodźki  i 
St. Pietera* dedykowaną Lelewelowi.  Jest na 
niej plan Warszawy i poi Grochowskich* p o ­
znaczenie wszelkich bitew s ławnych w historji  
naszćj do początku czerwca b. r.

Na zgromadzeniu pol i tycznem ©kręgu Sie* 
radzkiego obrany został  27 czerwca d ep u to ­
wanym* Aloizy Biernacki ,  by ły  minister skar­
bu. Jednym z assesorów marszałka b y ł  wło*  
ścianin.

D o n ie s ie n ie . —  Jeden z obywateli  sięztWa  
Poznańskiego,  prz ys ła ł  za pośrednictwem re ­
dakcji Kur.  Polskiego* talarów 200  dla kadeta  
z pułku 2go strzel,  konnych.  Dziękując za do* 
wód zaufania* donies iemy przez nasze pismo sz.  
korrespondentowi* iż przekonawszy się ze świa-  
declwa dowódzcy pułku  o tożsamości osoby dla 
której pieniędze b y ły  przeznaczone , takowe  
natychmiast  zostały lej wydane.  Kwit  *as *a* 
chowaliśmy w naszych aktach.

Dz i enn ik  francuzki le Temps: umieści ł  na* 
stępującą uwagę:

C h o c i a ż  cenzura nie pozwała dziennikom w 
k r a j a c h  związku niemieckiego* objawiać współ*  
c z u c i a  dla Polaków* objawia się jednak to współ* 
czucie i bardzo s i ln i e ,  we wszystkich stronach 
Niemiec* gdzie się nie lękają moskali .  Można  
ś m i a ł o  pewiedz ić ,  że  posunięto je do entuzja-  
zmu* tak,  jak przed laty dziesięciu za Grekami.  
B a n k i e r o w i ©  publicznie ogłaszają,  że przyjmn* 
ją składki  dla Polaków,  szarpie,  b ie l iznę ,  in®
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s t r u m e n U  chi ru rg iczne :  a z e b ra ne  p rzedmioty 
dost awiają  do Pcdski .  Każdy dy l ł i ż an s ,  z-tbie- 
r a  z sobą znaczne  pak i ,  p r zeznaczone  do W a r ­
szawy.  Urzędy pocztowe w F ra n k f u rc i e  i w Sa- 
xon i i ,  n ła twiają  p r z e s y ł a n i a ,  zmiejsaając zw y­
k ł e  koszta  p rzewozu .  W Bawar j i  i W u r U m -  
bergsk i rn ,  gdzie  rz ądy  kons t y tu c j i ne  więcej  d o ­
zwala j ą  wolności ,  syinpat ja  n i emiecka ,  objawia 
się w całe j  żywości.  W Kassel  kob ie ty  u two­
r z y ł y  towarzystwo  dla zajmowania się po t r ze ­
bami  r annych  Polskich.  T ak i eż  uczucia panują  
w P rus i ech  : a le  rząd p r zeszkadza  wsze lk i emu  
objawieniu się pub l i c znemu .

W, pu łko w n ik a  Pągowska,  o świadczył a się z 
chęcią  uszycia k i l ka se t  koszu l  bezp ł a tn i e  , na 
po t r zeb ę  wojska Narodowego .  S ku tk i e m  cze­
go koincnissor jat  do s t a r czy ł  jej 2500 ł o kc i  p ł ó ­
t na  na uszyci e 500 ko sz u l ;  o d eb ra ł  zaś 510 i 
357 ł okc i  bandaży  z oszczędzonego płó tna .  —  
Zacna la dema oddaje  spr awied liwość  pat r joty-  
zmówi cbywate. lek miasta G óry ,  k lo r e  jej w tej  
p r a cy  pomocneini  by ły :  wymieni a  zaś dwie  sta- 
r ozakonce  Szymonową Mardy t  i Markową Nuss -  
bao , z k tórych każda  po 60 s z tuk  koszul  u-  
szy ł a .  P r zy jmi j c i e  szsoowae pa i r j o tyk j  podzię­
kowanie  kommis s j i  rz ądowej  wojny za uczyn io ­
n ą  ofiarę dla dobra  k ra ju .

N a d e r  i n t e r e s su j ąca  z prowincj i  nades ł ana  
dwua rkuszowa  b ro szu rka  pod t y t u ł e m :  H o l a  , 
cena  gr .  10,  jes t  do nabycia  u XX.  Pi jarów i 
we wszystkich  x ięga rn i aeh  s tol icy.

Dwóch leka rzy  f r an cus k i c h  n iedawno takę s 
sobą wiodło rozmowę:  , , P r zyznam ci się ko l l e-  
go że z gola ini  mojej  w Pa ryżu  da leko więcej  
m ia ł e m  dochodu jak z tej nowej  tutaj  h o no ro ­
wej d ia  mn ie  s ł użb y  l ekar za  wojskowego.  44 
P i ę k n y c h  mamy  w wojsku l eka rzy ,  t ak im  to l u ­
dziom odda jemy  w op i ekę  naszych  r an ny ch  o - 
brońców o jczyzny !  Czyż n i edoczekamy  się t e ­
go aby ich przecież,  exain inowac zaczęto? n.. .

Pan  Foy na radzie  leka r sk ie j  w obec zg rom a­
dzonych  naszych doktórów sam wyz na ł ,  iż wie­
lu  z ]<?gowspółrodaków p r z y b y ł y c h  jako l e k a ­
rzy , pozbawianych jes t  wszelkiej  znajomości

r zeczy ,  iż n i ek tó r zy  pop ro s tu  pofałszoWali  so­
bie  z aświadczeni a.  Pomimo tego j ednak  rada 
l eka r ska  nie pociąga ich do examinovv.

Pan Anto mar  chi w s ł a w n e j  swoim d z i e łk u  
świeżo tu wydaoem U k  dzi e ln i e  op is a ł  sym p to -  
inata cho le ryka  iż zupe łn i e  tę samą definicją 
możnaby  dać o t r up i e :  cho le rycy  j ed n ak  ży ją
j ak  doświadczeni e pokazuj e .  o. . .
•— Jakko lwiek  a r t y k u ł  poniższy Pana  Be l a ng e r  
uważamy za n i egodny  p isma  naszego,  gdy j t d n a k  
us i ln i e do maga ł  się o jego 'wydrukowanie;  
gościnność  kazała  nana żądan iu  jego zadośyć-  
uczynić.  Zamieszczamy  go z odpowiedzią  Dra  
Dworzacżko.

(A. n j  Bedakc j a  Kur j e r a  Po lski ego  w dniu  
28 czerwca umie śc i ła  w dz i enn iku  swoim po- 
twarczy a r t y k u ł  ( * )  p rzec iwko l ekar zom f r an ­
c us k im  i zu p e ł n i e  w fa ł s zywym świet le  wysta­
wiła co pomiędzy  mn ą  a panem Dworzaczek  
zaszło.  -Niech mi więc pozwoli  udzie l ić  sobie 
wyjaśni enie  tej okol i czności .

W zesz łym tygodn iu  młody  ów l eka rz  p rzez  
au to r a  a r t y k u łu  za tak zaszczytnie  znanego i 
t ak ch lubn i e  poświęcaj ącego się w sp rawie  o- 
gólae j  uznany ,  p r z y b y ł  mimo  swego zwyczaju 
do kawiarni  wojskowej u Pana Ghowot  i tam 
donośnym i wy ra źn y m  g ło sem r z e k ł  pośród 
wielu s łuchaczów,  że zacząwszy od Pana An-  
torn archi wszyscy l eka r z e  f r ancuzcy są os ł ami ,  
i że n iebo racy  p r z yby l i  j edyn ie  do Po l sk i ,  po­
nieważ nic l epszego  nie m i e l i  do czynienia  u 
s i ebie .

Każdy p r zyzna ,  że  podobn ie  u p r z e j m y  spo* 
eób wyjawiania s wojej op in j i ,  n ie  móg ł  być p r z y ­
j e m n y m  do k to rom f r anc usk im .  P r z eds i ęwz ię ­
l i śmy  przeto wspó ln i e  zmusić  n ikcze mnego  do 
odwo łan ia  zdań swoich,  l ub  w p rzec iwnym r&* 
zie do zadosyć nam uczynienia#

NV ki lka dni  po tem w towarzys twie kolegi  
mego Pana P u r a y ,  spo tka ł em Pana Dworzaczka

(*)' .Niema sobie redakcja do wyrzucenia,  każdy 
z czytających obecny artykuł p rzyzna, iż wszystko 
co Kui’jcr Polski umieścił o postępku Pana Belan­
ger jest praw dziw em.
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E dwiema osobami wcale mnie n iwznanemi ,  a 
p rzys t ępu jąc  do n iego zapy t a ł em sic czyl i  chce 
odwołać n ik cz e m n e  swe zdanie względem do- 
ktorów f r ancuzk i ch .  Odmówieni e  mi  w te, m i e ­
rze spowodowało mn ie  do ugodzenia go i s ą .  
dze mimo p rzec iwne j  opinj i  autora  a r t y k u łu ,  ze
n a  to z a s łużył .

Zostawiam te r az  do sądu publ icznego kto * 
nas dwóch czy ja, czyli P.  D worzac sek  by ł  p o ­
wodem po różn i en i a  się naszego,  sk u tk i e m  k to-  
rego w y n ik ł  po j edynek .  Wtenczas  to m ł o dy  
ten dok to r  tak  zaszczytnie  znany,  tak s ię  d la  
dobra publ i cznego poświęcający i k tó ry  m a  t ak  
szczególniejszy sposób wyjawiania swojej  opinj i ,  
opuszczony m zost ał  od osób przy nur.  będących  
i zmuszonym został  wziąść za s ekundan t a  j e ­
dnego * p r z e c h o d z ą c y c h ,  podofficer.v'fc a r t y l l e -
rji. Kolega mój Pan Puray który s i a n i e  m i e ­
szał  do naszego n i epo rozumien i a  s łu?.ył  mi za
sekundan t a .  ,

Po s t ępek  mój w ie j  mie rze  je s t  U k i ,  pk«*go  
ty lko vU F rancj i  u ż y w k ą  dla sprowadzeni a  do
mi lczenia  n ikczemnych  potwarców; tego t r z y ­
mać się zawsze będzi emy  póki  się ś r ode k  g o ­
dniej szy nie zjawi.

Ś miem  spodziewać się,  że r edakc j a  zechce 
umieści ć l i s t  t en  w na jpiei  wszy m nu m er ze  dzień-  
nika swego.  Redakc j a  og łos i ł a  pojwarz ,  m ech  
raczy za to pospi e szyć  się z wyjawieniem p r a ­
wdy.  W razie zaś odmówieni a mi t eg o ,  do 
władz właśc iwych udać się zmuszonym będę.  
Lekarze  f r aneuzey  pewni  są,  że vs? Pol sce  zna j ­
dą tak j ak  we wszystkich  i nnych kra j ach  sp r a ­
wiedliwość p r zec iwka  potwarzom.  —  Varsovie 
29 Jain 1831.  — Sigae  B e l a n g e r ,  do c t e u r  
en medicine  de l a  facul te de P a r i s ,  exch i ru r -  
gien major  a  l ’ambu lance  du ą t m  t i er  gene ra l ,  
a t t a c h e  a n j o u r d ’h u i a u  corps  du Gel Obuchowicz.

O d p ow ie d ź  p a n a  D w o r z a c z k a , —  Nikcze-  
maik n a p a d aj ąc y  po d r o g a c h  publicznych,  uzbro­
jony nabiteini pistoletami , ma tyl e bezczel ­
nej ś m i a ł o ś c i  if. jeszcze drukiem o g ł a s z a  pu­
blicznie swój niecny pos t ępek ,  oto jest  honor  
pana Belanger,  honor za którym się ujmują l e ­
karze franruzcy w Warszawie będący.

Com powiedz ia ł  o kol legach pana  B e l an g s r  
odwoływać nie myś lę .  Był a  to prosta odp o ­
wiedź na czerni en i e  z ich s t rony  pub l ic zn ie  l e ­
karzy Polskich,  iż nie byl i  ws tani e  poznać się 
na chorobie Bn ińsk i ego .  Jeżel i  w ładze  s zp i ­
ta l ne  dadza  © k t ó r ym  z leka rzy  t u t e j s zych  f r an ­
cuzkich ko rzys tne  u dan i e ,  odwołam wzg lędem 
niego to com powiedz ia ł .

Zapalony gn iewem , widząc n i e godnych  s ą­
dzenia  a ubl iżających naszym l eka rzom,  może 
powiedz i a ł em iipr z j b j i i  do Po lsk i  poniewafc 
nic lepszego nie miel i  do czynienia  u s i eb i e ,  
lec* n ie  powiedz ia ł em tego co przed  p o j ed y n ­
k i em chcia ł  »e  mn ie  wmówić p a n  B i l a n g e r  i 
j edyn i e  n iema jąc  z czego zyć u s i ebi e ,  p r z y ­
byl i  jakie  takie  ciągnąć korzyści  z b iedne j  na-
szej Polski .

Pan Be l anger  powiada,  iz mn ie  przy  padk i em 
napo t ka ł ,  ź« nagie nie n ap ad ł  um yś ln i e .  Lik 
spo tkani e  to r ozumia ł  pan Cel i ński  idący ze mn ą  
objaśnić  może,  oddala j ąc  się na tychmias t  w ce lu  
s zukani a  policji  ażeby u j ę ł a  napas tnika-  Któż 
dzisiaj  bess zamiaru napaści  chodzi  po ul icach z 
nabi t e  mi p i s t o l e t a m i?  Wszakże  s e k un da nc i  
p r zed  po j edynk i em wyst r ze lać je  mus i e l i .  Pan  
B e l an ge r  m a d o  podziękowania j edyn i e  n i e c e l ­
nym swoim pis t ol e tom,  iż dzisiaj jeszcze  po u-  
l icach chodzi i p aszkwi l e pisze.  Cz łowiek  s / n -  
kojący honorowej  rozprawy  n i eużywa  takich pi ­
s toletów,  awan tu rn ik  t y lko  podobne nosić mo ­
że.  Wyznaj ę  iż od n ik czemnego  napas tn ika  nie 
na leża ło  żądać honorowej  s a ty s fakc j i ;  G d y b y m  
b y ł  m ia ł  na miejscu k im się pos ł uży ć ,  b y ł b y m  
mu  k az a ł  ki j ami  jego niecną napaść  od p ł ac i ć .  
Okol iczności  zmus i ł y  mnie  t y lko  do hono rowej  
r o z p r a w y ,  n ieuwaźa ł eni  j ednak  nigdy i n i eu-  
ważam aby jej pan B e U n g e r  b y ł  god ny m.

Niech teraz pan Belanger pisze co chce ,  od­
pisywać mu nie m y ś l ę ,  nietuam na to cz asu ;  
milczeniem i wzgardą pokryję każde jego  pi- 
smo . Dr.  D w o r z a c e k .

(A.  u . )  W Kurjerse Polskim Nro 546 z daty  
23 czerwca r. b. podobało się ni eprzyjacielo­
wi pułkownika Myszkowskiego ,  dowódzcy s i ły  
militarnej województwa P łock iego ,  podać dopu-
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Lliczoej  wiadomości ;  że ten p rzep rawiwszy  się 
spokojn i e  ze swoim oddz i a ł em na tę s t rooę  Wi ­
s ł y ,  f o r sownym marszem po d su n ą ł  się pod 
Łowicz  i tam za j ą ł  s t ra t eg i czne  s tanowisko.  
Taka  wiadomość mogłaby  na mys i  n ie j ednego  
wprowadzi ć,  ze dowódzca s i ły  mi l i t a rne j  woje­
wództwa  P łock i ego  zan i edba ł  d o pe łn i ć  obo­
wiązków powołania  swego : d l a t ego  jako o b y ­
watel  województwa P łock i ego ,  będąc  świadk i em 
poświęceni a się tego szanownego rodak a ,  cnatn 
sobie za obowiązek s tanąć w j ego  obroni e  z 
t em  zapewn ien i em ze ta wiadomość w pismach 
publ iczny ch udzie lona  n ie  jes t  zgodna z p rawdą .  
Kto  chce się p rzekonać  z jaką s t a r annośc ią  p u ł ­
kown ik  Mieszkowski  zb i e r a ł  wiadomości  o p o ­
ru s zen i ach  n iep rzy jac i e la  w województwie P ł o ­
ck iem i z j a k i m  sku t k i e m rozpo rządzeni a  jego 
za zb l i żen iem się n ieprzyj ac i e l a  nad W is ł ę  i 
do miasta wojewódzkiego p r z y  p r z ep ra wi e  r e ­
konwa le scen tów , kad rów i i n n yc h  wła sności  
rządowych  w yk ona ne  b y ł y ,  niechaj  się p r z e j ­
r zy  w rappo r toch  z mies iąca czerwca przez  n i e ­
go tak do Nacze lnego  Wodza jako i m in is t r a  
wojny sk ł a da n yc h ,  a z t ych poweźmie  n i em y l -  
ne  p r zekonan i e  że dowódzca s i ły  mi l i t a rne j  wo­
jewódz twa P łock i ego  p e ł n i ł  obowiązki  swoje z 
c a ł e m poświęceni em tak j ak  przys to i  na d o b r e ­
go Polaka , za co ch lub ne  odb i e r a ł  pochwa ły .  
W każ dem  pos t ępowan iu  okaza ł  n i e in te r e sso-  
wność,  bo od począ tku  powalenia  o jczyzny p e ł ­
ni  u s ługę  dla k ra ju  bezp ł a tn i e ,  op uśc i ł  znaczny  
swój ma j ą t ek  k tó r y  mu niep rzy jac i e l  zn is zczył ;  
t i k i e  poświęcenie  się dla k ra ju jest  ch lubne;  
zaszczyt  mu przynosi ;  żałować tylko na l eży że 
ludz i e  złoś l iwi ,  maj ący urazy osobi ste  a może  i 
i n n e  widoki ,  szarpią  n i ewinni e  s ł awę za s ł uż o ­
nych  w o j czyźnie  r o dak ów ,  są to z apewne  n o ­
wo wyna lez ione  środki  ods t ręczan ia  do b rych  
pat r jo tów od poświęcania się dla k r a ju  i ojczy­
zn y ,  ale rachuba naszych przeciwników j e s t  myl* 
na  i zawodna;  dob ry  Po l ak  n ieda s ię  niczern 
zrazić  nieda  się sprowadzi ć z s z l ache tnych  u-  
czuć k tó r e  ma dla k r a ju  i dla swojej  ojczyzny.  

Obywa te l  w dziwa Płocki ego*

(A .  n . )  Wyczytawszy w N rz e  551 Ku i j e r a  
Pol sk iego  a r t y k u ł  s a ty rycz ny  i ż a łosny  pana 
Z.  K.  off icers,  w obozie o k i l ka  mii pod W a r ­
szawą; mam sobie za obowiązek nań odpowie -  
dz ić ,  równie officer j a k  pan Z. K. r ó w n i e  jak 
on opuśc iwszy  żonę i dzieci  , uc ierając się j ak  
on p r ze z  k i l k a  t ygodni  to w awanga rdz i e  to 
w ar i e rgardzi e  jak  powiada kolega  Z.  K. nie 
wiem j edn ak ,  czyl i  mi to d a j e  prawo do k r z y ­
ża i jeżel i  go to może pocieszyć,  powiem mu o - 
twarc i e że j e s tem od początku  wojny w p u ł k u  
1 Sandomie r sk im ,  k tóry p ie rwszy  z pu łk ó w  n o ­
wo organi zowanych  ciągle będąc  na forpocztach 
w różnych  bi twach,  zy sk a ł  dowodzących dob rą  
op in j ę  i pochwałę.  Nie  będąc  t akże  pr zy j ac ie ­
l em  pu łkown ika  , rozkazów święci e d o p e ł ­
n i a ł e m ,  równie jak wszyscy rnoi ko ledzy ,  oprócz 
sumien i a  w ła sn eg o ,  ż e śmy  obowiązku żo łn i e ,  
r zą  i dobrego obywatela  dope łn i l i ,  j e d n a k  ża­
den  z nas w t ym p u ł k u  ani awansu ani k r zyż a  
n ie  zy sk a ł ,  a p r zec i eż  n ie  s ł y sz a ł  i nie c zy t a ł  
pan Z.  K. ż ebyśmy  gdz i eśko lw iek  w p ismach  
pub l i c znych  żali li  się na to, l ub  o n i e s p ra w ie ­
dl iwość rozdania  krzyżów.  J e d y n y  żal  mamy  
i o p ł a k u j e m y ,  że od n ie j akiego czasu dos t al i ­
śmy się pod dowództwo j e ne r a łó w ,  k tó r zy  j e d en  
po d r u g i m  objąwszy ko r pus  w k tó ry m  by l i ś m y ,  
w niepoj ęte j  n i eczynności  zostawal i  i niechc ie l i  
an i  sobie ani  narn zyskać  s ł a w y ,  uu ik  jąc  35 
n i ep rzy j ac i e l em bi twy:  Co zaś do pocisków r z u ­
canych  na magnatów i panów odpowiem panu  
Z.  K. że nie na leży n,im woj skowym o tern mó ­
wić, zostawmy to pos łowi  k tó r e mu  cześć o dda ­
j e kol l ega ,  nie zabia rs j aiy  im pola wymowy  bo 
o cz em by  mówil i?  nie m a  u nas panów ani m a ­
gnatów od czasu r ewolucj i  naszej  (?)  bo wszyscy 
dob ra  na  o ł t arz  ojczyzny ofiarowali ,  d r ug im  ł a ­
skawie  car  z a b r a ł ,  ci co ma ją  ozdoby hono rowe  
mają je za b l i zny  i odznaczeni e się,  o czem kol -  
lega  Z, K.  może się p r zekonać .  Officerowie 
sk ł ada j ący  ten p u ł k  posiadają  k aż de n  znacz ne  
mają tki ,  więc są  panami  p o d ł u g  sys t ema tu  pa­
na Z.  K.  p r zec i eż  k rzyżów nie  m a j ą ,  o 
stopnie się nic dobi j ają  , a k tóż  dzisiaj
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o urząd się stara lub intryguje ? wszyscy są w 
szeregach. H. M. oficer.

(A. n.) Znajdują się ludzie tak nieszlache­
tni że dla dogodzenia swawoli, dla nasycenia 
swej żądzy szkodzenia sławie bliźniego, nie wa­
hają okryć płaszczykiem dobra publicanę- 
go i pod tą tarczą świętokradzko dopuszczają 
się obelg, miotając w pismach publicznych po- 
twarze, zarzucając fałszywie czyny poniżające. 
Publiczność czyta takowe zarzuty, a nie mając 
dowodów, ocenić ich nie potrafi. Zasada pra­
wna: quisque praesumitur bonus donee probe- 
tur contrarium,  nie dozwala nikogo potępiać 
bez dowodów ; lecz z drugiej strony człowiek  
publicznie skrzywdzony nie powinien milcze­
niem wzmacniać uczynionego sobie zarzutu.

Jakże postąpić z człowiekiem,  który na u l i ­
cy przechodnia publicznie zelży ? czy wzaje* 
winem ze lżen iem?  b y n a j m n ie j— wskazać go 
właściwej zwierzchności potrzeba,  aby powścią­
gnęła jego nadużycia.  Podobnie i ja p rzed­
sięwziąłem postaćpić z P. Augustem Gałczyń­
skim, dzierżawcą wioski rządowej Prawęcice w 
obwodzie Łęczyckim,  który chcąc zrobić us łu­
gę dwom towarzyszom, z których jednego wże­
rowym urzędnikiem,  drugiego szanownym ka­
płanem naaywa, w Nr*© 153 Gazety Polskie j ,  
fałszywie zarzuci ł  mi czyn hańbiący. Dono­
szę zatem publiczności ,  iż wspomnionego P. 
Augusta Gałczyńskiego i jego wspólników po« 
ciągnąłem do odpowiedzialności przed sąd k r y ­
minalny,  jak poniżej zamieszczone świadectwo 
dowodzi. —  Kruszewski,  dziedzic dóbr Zdaie- 
chowa.

,*Sąd policji prostej powiatu Zgierskiego.—  
Zaświadcza niniejszym, iż w dniu dzi si ej sŁym  
podaną została skarga z strony W. Stanisława 
Kruszewskiego dziedzica dóbr Zdziechowa, prze­
ciwko Augustynowi Gałczyńskiemu dzierżaw­
cy wsi Prawęcice i x i ę d z u  Antoniemu Twardo- 
wieżowi proboszczowi z miasta Kazimierza , a 
to o przypisywanie fałszywego czynu, dobrej 
sławie drugiego szkodzącego. —  Zgierz d. 20 
czerYYeą 1831 r* P rzys ieck i  z. podsędka.**

(A. n.) Czyż kto żąda aby chory do pułku  
wyjeżdżał? Nikt zapewne, jak tylko ten Pan, 
który podał do Kurjera Polskiego dnia 3 lipca 
i sam tylko sądzi, jakobym dla pozoru błahe­
go zostawał pod Nro 467. Niechaj nie myśli  
podpisany J. N. S. abym zasypiał sprawę uko­
chanej ojczyzny, chętnie za nią życie łożę; ale 
ten który przy ciągłej słabości, zaniewidział na 
jedno oko zu p ełn ie ,  niepodobna by mógł po­
spieszyć w szeregi, niewyleczywszy się zu p eł­
nie. Lecz mam w Bogu nadzieję, że będę wkrót­
ce zdrów, i walczyć zdołam , a przyjemniejby 
mi było widzieć z sobą J. N. S. z karabinem w 
ręku, niż piórem ubliżającego innych dobrej 
sławie. Nosce te ip s u m .

Wolność druku nie inoże być przyjemną dla 
ludzi, którzyby po pismach i dziennikach, sa­
me tylko swoje pochwały, albo obojętną czczość 
widzieć chcieli: którzy nie umieją się wznieść 
nad chorobliwe małości, a rozprawiając o wiel­
kich uczuciach i rzeczach , biją czołem g łup­
stwu, przesądom, uprzedzeniom. Dzienniki z 
natury swojej muszą być satyryczne, powścią­
gające: dla' pochlebstwa i podłości,  inne są 
schronienia. Nic dziwnego, że tyle krzyków 
na mniemane nadużycia wolności druku. Ci, 
którzy nąjbardziej krzyczą, bodajby kiedyś sa­
mi, na szaleństwo swoje nie zapłakali!

Wydawca Merkurego, z całą godnością i o- 
twartością, opisał wczoraj gwałty jakich na je ­
go osobie dopuścił się jenerał Zawadzki, a mia­
nowicie podporucznik Redel. W dniu 29 czer­
wca , w czasie wzburzenia ludu, roznoszono 
wszędzie kartki, gdzie jako podejrzanych, wy­
pisywano Redlą i Zawadzkiego, zapewne przez 
niewiademość, pomyłkę w imionach, a może też 
i przez złośliwość. Dziennik Merkury zdając 
sprawę o tem, umieścił te osoby jako podej­
rzane. Lepić] się zainformowawszy, natych­
miast doniesienie odwołał; i sława dwóch tych 
obywateli, bynajmniej nie cierpiała i nie cier­
pi, Tymczasem jen, Zawadzki w towarzystwie
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w ka jda na ch ,  k a r a n y m  będzie.** P rawo  z dnia 
21  B r o m a r r e , r ok u  5go ( I i  l i s topada 1796 )  
w t y tu le  8, ar t .  19  p rzep i su je ;
, , Każdy wspó ln ik  w y s t ę p k u ,  tak jes t  k a r a n y ,  
j a k b y  sam p o p e ł n i ł  wys tępek  Ar t .  2 1 . Sk a ­
zanie  wojskowego na więzienie  w ka jdanach ,  
pociąga bezpoś r edn io  za. sobą degradacj ą.  “  
P rawa  wojskowe,  rnówiąe o marodc rs twie ,  które  
bez wątpienia  j e s t  da l eko  mniejs ze  , jak gwał t  
na  o sob i e ,  p r zep i su ją  , że off icer prowadzący  
do tego wy s t ępku  po dkomtnendoycb  , śmierc i ą 
k a r a ny  być  winien ,  N iech  więc r edak to r  Mer* 
ku re g o  będzie  spoko jny ;  sądy nie wedle  F r ań -  
k l i na  w yroku j ą ,  a W ó dz  Nacze lny ,  wie co jest 
wini en  sobie  i n arodowi;  w ie ,  i e  występni  
n ie  niogą się mieśc i ć w t ych  p i ę knych  i oby­
watel sk i ch  s zer egach P o l s k i c h ,  k tó r ych  samo 
ws pomnien i e ,  jes t  obrazem szl achetności  i czy* 
stości  c h a r a k t e r u ,  j ak  jes t  obrazem nieus t r*-  
szonności  i męztwa.  Biada t y m ,  k tór zy  praw 
nie  szanuj ą! . . .

swoich ad ju t an tow,  u d e r z y ł  redaktora M e r k u ­
r ego,  a odeb rawszy  po l i czek ,  i wyzwany na p o ­
j e d y n ek ,  s t anąć  się wzbrania ,  j ak  o tern dz i en ­
n ik  donosi ,  i świadków na to zamyśla  pos t a­
wić.  P o dp o r uc z n i k  Redel  u jmując  się za ojca, 
na  szedł '  n a  m ie szkan i e  r ed ak to r a ,  z b r o j n y ,  z 
c z t e r ema swojemi p o d k o m m e n d n e m i ,  wyb i ł  
drzwi  i dopuśc i ł  się gwa ł tu  na r e dak to r ze .  T e n  
więc,  k tóry  powin ien p ier siami  s w o i m i ,  ojczy­
znę  i z iomków swoich zas ł an iać ,  t y ch  s amych  
r ą k  i s i ł .  u ż y ł  p rzec iwko  spoko jnemu  i zacnemu 
obywate lowi ,  zgwałciwszy świętość i n i e t y ka l ­
ność  jego mieszkani a .  Nie jes t  dziś  czas,  o b ­
sze rn ie j  o całerrt tern wyda rzen iu  rozp r awia ć ;  
m oźe by  c i eń  ztąd pad ł  t am ,  gdzie  każdy k rok  
powin ien  być  s z l ache tnym , w ie lk i m  , wznio­
s ł y  oi i bez żadnej  skazy .  Lecz to śmiemy  za^ 
pewnić ,  f e  Wódz  Na cz e l ny ,  nie  mó g ł  p o k r z y ­
wdzonego odprawić  i r on icznemi  s łowy F rań -  
kl i na ;  obrażony  i pok rzywdzony  w tej  m ie r  e 
g rubo  się myl i ;  z apewne  znaczen i e  wyrażeni a  
źle po j ą ł ,  i źle go odda ł  w d z i e n n i k u  swoim.
Wódz Nac ze ln y ,  w t ak i m  p rz y p a d k u  nie z F r an -  
k ł i na  cytuj e s en t enc j e  swoje,  ale z kodcxu  k a ­
r c ą c e g o ,  a tam czy tamy w a r t .  95 kod.  kar .
, , Kto sam lub w towarzystwie ,  na dom albo mie ­
szkani e  d rug i ego ,  z  b roni ą  nachodz i ,  i tam na 
osobie posiadacza , na do mownikach  l ub  w r e ­
szcie na rzeczach gwał townośc i  się dopuszcza ,  
czy to dla pomszczen ia  się za k r z y w d ę ,  ożyli  
w celu dogodzenia  swej zawziętości  lub n iena ­
wiści ,  czyl i  nakon i ec  dla o s i ąga i en i a  r o szczo­
ny ch  praw,  ten  na k a r ę  c iężkiego więzienia  od 
lat  3 do 6 z a s ł u ż y ł 44 —  Prawo wojsko nasze  o* 
bowięz^ujące, w de k r ec i e  z 12 meja 1793:  w s e ­
kc j i  3 a r t .  18 stanowi;  , , Każdy  wojskowy,  a l ­
bo k tokolwiek  na l eżący  do wojska ,  p r z e ko na ­
ny  o t a rg n i e n i e  się w j ak i emko l  wiekbąć  mie j ­
scu ,  na bezpi eczeństwo  i wolność obywate l* ,  
uka rany  będz ie  sześc iomie s i ęcznem uwięzie­
niem;  w r az i e  pope łn ione j  przy tern k r adz i eży ,
Sub obe lg  czy n ny ch  , dw u le tn i e m  więz ieniem wiarnia.
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P. Józefa kterf,  p r zed  Smią laty t r u dn i ł a  się 
obowiązki em ga rde rob i ane j  w e  d w o r z e  Kierno ­
zie,  zgłos ić  się zechce  do właśc i cie l a  domu  N. 
748 p rzy  u l i cy  E l e k t o r a ln e j  w i n t eress ie  dla 
niej  k o r z y s t n y m .

D w a stoliki i komoda machoniowc, obrazy  olejno 
malowane, se rw an tka ,  łóżko, szkło i inne przedmioty 
z wolnej ręki do sprzedania  w domu Nro58^ przy ulicy 
D lu giej, obok hotelu Niemieckiego na l2giem piętrze.

Ktoby zn a l  lub wiedział,  gdzie się k tó ry  z braci 
S ie f rydów ,  zaciągnionych do w o jsk a ,  Teodor, Gu­
staw i Henryk, znajduje^ upraszany  jest  jak  naju­
przejmiej udzielić  o nich wiadomości prof. Szyrmie 
w  domu Zamojskich.

Klacz młoda, gniada, anglizowana ujeżdżona, i 
siouło nowe officerskie jest  do sprzedania.  Mający 
chęć nabycia raczy się zgłosić do drukarni Gałęzo- 
wskiego gdzie  poweźmie dalszą informację.

Dziś z rana  ciepła  stopni 9 . — Wczoraj w pot. 18- 
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